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Ralph Waldo Emerson
Na wezwanie Światowej Rady Pokoju cała 

postępowa ludzkość obchodzi w roku bieżącym 
rocznice pięciu wielkich myślicieli, uczonych 
i artystów, których wkład w kulturę ogólnoludz­
ką jest specjalnie wielki. Tych pięciu bojowni­
ków o postęp, to: Kopernik (Polska), Franciszek 
Rabelais (Francja), Czu Je (Chiny), van Gogh 
(Holandia) i Emerson (Stany Zjednoczone).

"I tr maja 1803 roku, w skro. 
-le' mnej rodzinie potom, 
ków angielskich purytanów, 
■W Bostonie, przyszedł na 
świat chłopiec, który miał o- 
degrać olbrzymią rolę w roz­
woju amerykańskiej myśli 
postępowej i amerykańskiej 
rewolucji. Młodość Emersona 
upłynęła w konserwatywnym 
Bostonie. Ale był to przecież 
okres burzliwego renesansu 
umysłowego Nowej Anglii, 
najstarszej kolonii brytyj­
skiej na ziemi amerykań­
skiej. W roku 1814 angielski 
utopista, Robert Owen, zało­
żył tam swoją sławną „Brook 
Farm", utopijną osadę, która 
w7 sześć lat później rozpaść 
się miała pod naciskiem ka­
pitalistycznego otoczenia. W 
tym samym czasie liberalny 
publicysta amerykański, Ho- 
race Greeley, udostępnił ła­
my swojej „Tribune“ młode­
mu, a już szeroko znanemu 
myślicielowi, Karolowi Mark 
sowi.

W takich warunkach roz­
wijający się Ralph Waldo 
Emerson staje się wielbicie­
lem i wyznawcą idealistycz­
nej filozofii Platona i Rous­
seau, którą usiłuje pogodzić 
zarówno z poglądami Hegla, 
Goethego, rewolucyjnymi, 
materialistycznymi zasadami 
Marksa, jak i z otaczającą go. 
rzeczywistością grynderskiej 
epoki szybko rozwijającego się 
w Ameryce kapitalizmu. To­
też nie w pracach teoretycz­
no - filozoficznych, lecz wła 
śnie w humanistycznych za­
sadach nowego poglądu na 
świat i życie leży główny cię­
żar emersonowskiego rewolu 
cjonizmu. Idealistyczny trans 
cendentalizm (nadżmysło- 
wość. Filozofia transcenden­
talna opierała się na rozu­
mowaniach nie opartych na 
doświadczeniu) Emersona nie 
przeszkodził mu w zagadnie­
niach natury i społeczeństwa 
zajmować wyjątkowo postę­
powe, na owe czasy stanowi­
sko.

W swojej pracy „The Con. 
servative“, wydanej na dłu­
go przed Darwinem i na 6 
lat przed opublikowaniem 
„Manifestu Komunistyczne­
go", wykłada Emerson swoją 
teorię rozwoju społecznego: 
„Dwie partie, na które dzie­
li się państwo, partia kon­
serwatyzmu i partia odno­
wy, walczą o panowanie na 
świecie od czasu jego (świa­
ta) powstania. Walka ta jest 
właśnie przedmiotem historii 
społeczeństwa... Walka patry 
cjuszy i plebejuszy, walka 
metropolii i jej kolonii, wal­
ka starego z nowym, bogac­
twa z nędzą, występuje stale 
od nowa we wszystkich kra­
jach i czasach. Wojna toczy 
się nie tylko na polach bi­
tew, wojna ta toczy się w 
parlamentach, klerykalnych 
synodach, w piersi każdego 
człowieka..."

Od tych słów, w których 
podkreśla on znaczenie od­
wiecznej walki starego z no­
wym, niedaleka już jest wła­
ściwie droga do zrozumienia 
podstaw walki klas. Tutaj je 
dnak niedocenianie roli eko­
nomii przeszkodziło Emerso- 
nowi oprzeć rozumowania na 
jedynie słusznych, materiali- 
stycznych podstawach.

Wychowanie domowe w du 
żym stopniu zaciążyło na u- 
myslowości i późniejszych 
poglądach Emersona. W wie 
ku 26 lat otrzymuje on świę­
cenia kapłańskie, ale już w 
trzy lata później składa u- 
rząd duchowny i zrywa wszel 
kie więzy z Kościołem. Wy­
głaszane w roku 1838 przez 
niego odczyty na uniwersy­

tecie Harvard, w których de 
maskuje on obłudę ducho­
wieństwa, sprowadzają nań 
liczne prześladowania. Ale 
młody filozof i działacz nie 
daje się zastraszyć.

Nie znajdując partii, która 
by odpowiadała jego poglą­
dom (ówczesne partie ame­
rykańskie uważał Emerson 
słusznie za wykładniki feko- 
nomicznych interesów, wal­
czących o panowanie w Sta­
nach Zjednoczonych grup 
kapitalistycznych), Emerson 
samotnie walczy o swe idea­
ły mieszczańskiej demokracji, 
której twórcą — na gruncie 
amerykańskim — był Tomasz 
Jefferson. Toteż Emerson o- 
stro krytykuje istniejącą for 
mę amerykańskiej burżua- 
zyjnej demokracji. W czwar­
tym tomie swoich „Essays on 
representative men" pisze 
on: „Gdy mówię o demokra­
cji, to nie mam na myśli 
owej mdłej, próżnej i wrza­
skliwej istoty, którą, sławi się 
w zakłamanych pismach, w 
chełpliwych tyradach na wie­
cach wyborczych i której 
kłamstwa waży się złotem... 
W tym, co tutaj zwie się ,,de 
mokracją", nie ma namniej 
szych nawet śladów prawdzi- 
wzej demokracji. Dlatego też 
musi ona runąć, gdyż prze­
żarta jest do cna korupcją"

Mimo iż Emerson nie zaj­
mował w ciągu swego długie 
go życia żadnego oficjalnego 
stanowiska politycznego, je­
go wpływ na życie polityczne 
USA był olbrzymi. Jednym z

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wycieczki kajakoioe i ło­
dzią motorową na Warcie 
należą do najprzyjemniej­
szych atrakcji wczasowych.

Fot. (2) T. Pasikowski

U
rlop obywatelki Olgi 

Skorupskiej z Wałbrzy­
cha przypadł w bieżą­
cym roku już w czerw­
cu. Kłopotliwe pytanie, 
gdzie go spędzić roz­

strzygnięte zostało w Powia­
towym Biurze Skierowań na 
Wczasy, w którym młoda pra 
cowniczka przedstawiła swe 
życzenia. A więc: zamierza 
wyjechać do miejscowości 
malowniczej, zdrowej i spo­
kojnej; pragnie nie tylko 
wypocząć, lecz również na­
brać nowych sił do dalszej 
pracy; ponieważ jest miłoś­
niczką sportu i wycieczek — 
nie może jej tego na wcza­
sach brakować.

Referent długo przeglądał 
rejestr miejscowości letnisko­
wych i wreszcie zapropono­
wał:

— Obrzycko.
— Obrzycko? — Nie. o ta­

kiej miejscowości obywatel­
ka Skorupska nigdy nie sły­
szała Gdzież ona) leży - nad 
morzem czy w górach?

— Ani nad morzem, ani w 
górach, lecz w Wielkopolsce

I ednym z najpiękniejszych 
u rejonów staromiejskich 

w7 naszych kraju będzie odbu­
dowany zespól śródmiejski 
Poznania, rozłożony równo­
mierne po, obu brzegach War­
ty. Wysokie walory artystycz­
ne wniosą zrekonstruowane i 
odnowione budowle publiczne 
1 mieszkalne, pochodzące głó­
wnie z XV i XVI wieku, li­
czebnie najwięcej będzie re­
prezentowany styl późnogotyc 
ki, ale poważny niejako cię­
żar gatunkowy będą miały 
również budowle renesanso­
we, projektowane ongiś przez 
doskonałych architektów ro­
dzimych i obcych.

Wiek Odrodzenia, który 
przyniósł Poznaniowi duży 
rozkwit gospodarczy, sprzyjał 
rozwojowi kultury artystycz­
nej. VV walce ze średniowiecz­
ną Ideologią feudalizmu ele­
menty postępowe podejmują 
hasła humanizmu, który wyra­
ża dążenie do pełnego rozwo­
ju osobowości ludzkiej.^Kon­
sekwencją tego jest walka o 
wolność myśli oraz dążenie do 
piękna i radości życia. W 
dziedzinie sztuki nowe prądy 
odzwierciedlają się w reali­
stycznym przedstawianiu zja­
wisk życia, postaci ludzkich 
I wytworów przyrody. Obser­
wujemy próby powiązania

ETIHI EL I&O5ENIBEIRG

Kiedyś dowiecie się, synkowie moi,
Dlaczego nasza pieśń nie do śpiewań a,
Książka otwarta i dzieło przerwaną,

IV ziemi spoczęły ciała.
Synkowie moi, nie płaczcie, nie płaczcie.
Ża co łzy nasze, kłamstwa brud zmyślony, 
Niespraiuiedliwy ciężar, co przytłacza,

Zrozumie kiedyś świat cały. *

Ziemia się znowu, synkowie, uśmiechnie 
I bujna zieleń mogiłę oplecie.
Rzezie ustaną, a radość na świecie 

Zakwitnie w braterstwie, pokoju.

Synkowie moi, pracujcie, budujcie 
Radości pomnik, miłości i wiary 
Godności, którąśmy zachować chcieli 

Dla was, synkowie moi.
Tłum. Dorota Barska

—
•) Wiersz, napisany na krótko 

przed egzekucją, w celi śmierci 
nowojorskiego więzienia Siug 
Sing. (Red.).

w powiecie szamotulskim. 
Dokładnie mówiąc 53 km na 
północny-zachód od Pozna­
nia. , Przebywało t tam kilku 
górników wałbrzyskich i bar­
dzo sobie chwalili pobyt w 
mało znanym wczasowisku. 
Miejscowość jest piękna i ci­
cha, w okolicy są lasy i wody 
— czego więcej trzeba?

— Nie, niczego więcej nie 
trzeba. Ale Obrzycko nie jest 
Sopotem, ani Krynicą, nie 
ma sławy Zakopanego czy 
Międzyzdrojów, Po prostu nie 
imponuje. Obywatelka Sko­
rupska długo się wahała za­
nim powzięła decyzję.

— Ostatecznie — powie­
działa sobie — rajz można 
wpaść.

podróż do Poznania minę- 
ła szybko a nawet przy­

jemnie. Towarzystwo w prze­
dziale było rozmowne i weso­
łe, lecz kiedy nasza podróż­
niczka zdradziła się, że jedzie 
na wczasy' do Obrzycka za­
częto rozwodzić się nad pięk­
nością Warmii i Mazur. Po­
tem okazało się, że pomylono
Obrzycko z Giżyckiem

Ale na dworcu w Pozna­
niu zaczęły się kłopoty. Do­
jazd do Obrzycka utrudniał 
brak dogodnych połączeń ko­
lejowych. Na próżno obywa­
telka Skorupska ślęczała nad 
rozkładem jazdy i informo­
wała się u konduktorów. Po­
łączenia nie było ani przez 
Oborniki, ani przez Wronki. 
Ktoś tam wspoprniał, że da­
lej można jechać autobusem, 
lecz znów okazało się, iż we­
hikuł spółdzielni autobusowej 
trafia do Obrzycka robiąc 
daleką drogę okrężna przez 
Murowaną Goślinę, Oborniki 
i Szamotuły, a to poważnie 
podraża koszty podróży.

— Oj nie dobrze - pomy­
ślała wczasowiczka — gdyby

twórczości artystycznej z ży­
ciem społecznym I dostosowa­
nie form plastycznych do wa­
runków lokalnego krajobrazu.

Wokół Starego Rynku
Inicjatorami i mecenasami 

nowego stylu w budownictwie 
są dwie najsilniejsze grupy 
społeczne — zamożny patry- 
cjat 1 bogata szlachta. One to 
podejmują w Poznaniu w 
pierwszej połowie XVI wiek<| 
rywalizację w zakresie sta­
wiania względnie przebudowy 
budynków przede wszystkim 
w obrębie Starego Rynku. 
Źródłem bogactwa patrycjatu 
są przywileje królewskie — 
praWb składu 1 pozwolenie na 
budowę kramów i sukiennic. 
W związku z tym staje w roku 
1470 obok ratusza gmach tzw. 
giełdy, gdzie schodzi się brac­
two kupieckie, składa się to­
wary zagraniczne i dokonuje 
obliczeń wagi. Giełda jako 
centrum życia handlowego zo- 
staje przebudowana za cza­
sów panowania Zygmuntów w 
stylu renesansowym. Otrzy­
muje nowe szczyty, kamienne 
obramowania u okien 1 pięk­
ny kominek (w 1541 r.) o bo­
gatej oprawie z piaskowca, 
upiększony ornamentami i 
herbem miasta, podtrzymywa-

W OBRZYCKU
Obrzycko było naprawdę uro­
czą miejscowością Dyrekcja 
Kolei zatroszczyłaby się o 
stworzenie dogodnych połą­
czeń i ■ świat pracy z Pozna­
nia jeździłby tam tłumnie na 
niedzielne wycieczki.

Ogarnęły ją ponure myśli 
i kiedy wreszcie, po różnych 
tarapatach, dobiła do celu — 
obraz nieciekawej stacyjki 
zepsuł jej humor do reszty. 
Przygotowana na najgorsze 
dźwignęła walizkę i ruszyła 
za ludźmi w kierunku mia­
steczka.

I I szła kilka zaledwie kro- 
ków, gdy z boku zati/ko- 

tał wóz. Siedzący na nim 
mężczyzna obrzucił ją bacz­
nym spojrzeniem i zapytał: 

— Pani na wczasy? ra­
zu poznałem! Proszę sia­
dać, jestem z zamku.

Odebrał jej walizkę i zro­
bił miejsce obok siebie. Czas 
jakiś jechali w milczeniu, 
lecz wczasowiczka nie mogła 
powstrzymać się od cierpkiej 
uwagi:

W pięknym pałacu w Obrzycku odpoczywa w każdym 
turnusie FWP około 90 wczasowiczów.

Poznań — Ratusz
nym przez dwóch rycerzy. 
Budynek wagi pada ofiarą 
manii niszczycielskiej kapita­
lizmu w 1895 r. Pozostaje Je­
dynie kominek. Obecnie przy­
gotowano dokumentację tech­
niczną do pełnej odbudowy 
zabytku.

Drugim • budynkiem, który 
zostanie przywrócony ponow­
nie miastu, są sukiennice. Po­
wstały one wysiłkiem kolek­
tywnym kupców-sukienników, 
którzy ponosili koszty wybu­
dowania muru, sklepienia oraz 
wybrukowania odcinka ulicy 
zajmowanego przez stragan. 
Trudno jeszcze określić- w peł­
ni kształt poznańskich sukien­
nic. Odkrycie piękniej ko­
lumny z piaskowca i jej usy­
tuowanie wskazywałoby na to, 
że gmach posiadał podcienia 
z obu stron, a w środku mie­
ścił lokale handlowe.

Poznań poSladał również w 
XVI wieku arsenał miejski, 
gdzie przechowywano armaty 
i broń, ręczną oraz amunicję. 
Niemniej ciekawym obiektem 
są domki budnicze — należące 
do pomniejszych kupców, zaj­
mujących się sprzedażą ryb i 
drobnych towarów. Dzięki od­
kryciu w ruinach jedenastu 
kolumienek z piaskowca, na 
których spoczywały podcienia, 
można było podjąć rekonstruk 
cję zabytkowego zespołu. Ar­
kady domków powtarzają w 
skromniejszej skali rytm ar­
kad ratusza.

Wszys.tkie te budowle po­
stawiono w wewnętrznej czę­
ści Starego Rynku, która pod 
względem bogactwa form ar­
chitektonicznych zajmuje jed­
no z czołowych miejsc w Pol­
sce. Plany rekonstrukcji są 
dziełem zasłużonego badacza 
— Inż. Zielińskiego. Przykła­
dem antagonizmów, Jakie pa­
nowały między patrycjatem a 
plebsem miejskim było posta-

— Ładnie to tu nie jest. 
Woźnica uśmiechnął się. 
— Trochę cierpliwości — 

rzekł — nie można krzyczeć 
hop zanim nie przeskoczy się 
rowu. Jeszcze będzie ładnie. 
Miasteczko, po prawdzie, do 
pięknych nie należy, ale jest 
stare i ciekawe. W XIII wieku 
stał tu silny gród, lecz śladu 
po nim nie zostało. Był ko­
lejno własnością Nieborów, 
zakonu joanitów, potem Na­
łęczów i paru innych rodzin 
magnackich. W końcu zbu­
rzyły go wojny i dopiero w 
1638 roku Krzysztof Radzi­
wiłł założył tu dużą osadę na 
prawie niemieckim. Po dru­
giej stronie rzeki wzniósł dla 
siebie dwór. Odkupił go w 
roku 1742 Leon Raczyński za 
66 666 Talarów. Wycisnął póź­
niej całą sumę z potu podda­
nej mu biedoty chłopskiej i 
zaczął się urządzać. Dwór pa­
rokrotnie przebudowywano i 
rozbudowywano aż zamienio­
no go w okazały pałac, który 
ludność nazywa dziś zam- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Fot. Ulatowski 
(Sala Odrodzenia)
wienie w 1535 rok«u pręgierza 
za pieniądze z kar nałożonych 
na pomocnice domowe za no­
szenie „zbyt bogatych" stro­
jów.

Najcenniejszy zabytek
Najpiękniejszym i naj­

trwalszym pomnikiem ogól­
nej zamożności mieszczaństwa 
jest renesansowy ratusz, prze­
budowany w ćzasach Odrodze­
nia trzykrotnie (1508—1514 
r., po pożarze w 1536 r. i w 
okresie 1550—1555 roku). 
Autorem przebudowy Jest Jan 
Babtysta di Quadro z Luga- 
no, wychowanek mediolańskie 
go ośrodka architektoniczne­
go. Dokonał on dzieła o nie­
przemijającej wartości. Szcze­
gólnie efektownie przedstawia 
się fasada wschodnia Ratusza, 
przypominając- wspaniałe pa­
łace włoskie. W trzech kon­
dygnacjach pną się strojne ar­
kady, tworząc otwarte kruż­
ganki wzdłuż frontu. Fasada 
jest zakończona dwiema ośmio 
bocznymi wieżyczkami 1 pal­
metami, nawiązującymi do 
pięknych attyk polskich. We­
wnątrz Ratusza na uwagę za­
sługuje sala Odrodzenia. 
Wspaniałe sklepienie spoczy­
wa na 2 filarach .dzielących 
salę na dwie części. Sztuka- 
tura sklepienia składa się z 
pól wklęsłych o różnych for­
mach geometrycznych, zapeł­
nionych płaskorzeźbami, a o- 
toczonych ornamentami roślin 
nymi. Pola w północnej stro­
nie sklepienia wypełniają her­
by i personifikacje cnót oby­
watelskich, pola południowe 
zawierają płaskorzeźby z wy­
obrażeniami zwierząt., Jan 
Babtysta budował również ka­
mienice przy Rynku i ul. Wro­
cławskiej, przebudowywał pa­
łac biskupi w Krobi (powiat 
Gostyń).

Przy Starym Rynku patry- 
cjat i szlachta rywalizowały 
z sobą w stawianiu okazałych 
kamienic. Istnieje przypusz­
czenie, że posiadały one na ca 
łej szerokości podcienia rene­
sansowe. Domy w okresie Od­
rodzenia stają się pośrednio 
ogniskami sztuki rodzimej. — 
Cieśla — snycerz rzeźbi słupy 
ozdobne, pułapy i figury. Ka­
mieniarz obciosuje oddrzwia. 
Zdun wyrabia wzorzyste kafle 
kominków.

Pomniki
minionych czasów

W kamienicy mieszczańskiej 
pod ńr 45 (dziś Oddział Muzeum 
Narodowego) znaleziono przy 
poprzedniej przebudowie kafle 
glazurowane z orłem polskim, 
św. Jerzym i motywami roślin­
nymi. W przeciwległym domu 
(narożnik ul. Woźnej) odkryto 
przed wojną dwumetrowy filar 
podpierający sufit, którego po­
wierzchnia była pokryta wzo­
rem łuskowym, a szczyt cokołu 
zdobiły arabeski.

W sumie pozostałości tych jest 
niewiele, ale świadczą o niewąt­
pliwym talencie i wysokim po­
ziomie artyzmu miejscowych 
twórców. Mieszczanie mają swe 
domy otwarte dla zagranicznych 
przybyszów i goszczą zarówno 
Włochów, jak i świtą przejeż­
dżającej szlachty.

Niezależnie od stałych siedzib 
bogatsi mieszczanie stawiają so­
bie domki letnie na wzgórzu 
winiarskim i dworki z ogrodami 
poza murami (na terenie tzw. 
Nowych Ogrodów). Tam wypo­
czywają sobie i odbywają dys­
kusje.

Patrycjat dla zaakcentowania 
i utrwalenia swych nazwisk fun­
duje marmurowe nagrobki w 
kolegiacie Marii Magdaleny. 
Niestety zaginęły one z upad­
kiem olbrzymiej świątyni. Inni 
fundują szpitale przeznaczone 
dla ludzi stanu mieszczańskiego.

Rada miejska w trosce o hi­
gieną i zdrowie dokonuje dużej 
inwestycji -r przeprowadza ak­
wedukt zWiniardo Śródmieścia 
i stawia wiele łaźni publicznych.

Ogólnie biorąc ruch budowla­
ny, finansowany przez miesz­
czan poznańskich, niezależnie od 
budownictwa szlachty i du­
chowieństwa, osiąga w wieku 
Odrodzenia szeroki rozmach.



i!

Istnieje w wielu mia­
stach polskich zwyczaj u- 
mieszczania na murach za­
bytkowych kamienic tabli­
czek z krótkim rysem bio­
graficznym sławnych ludzi, 
którzy kiedyś w domach 
tych mieszkali. — Gdyby 
zwyczaj ten zastosowano 
przy odbudowie najpięk­
niejszego w Polsce starego 
miasta w Poznaniu, okaza­
łoby się, że jedną szósta 
domków zajmowali znako­
mici lekarze, o których 
głośno było niemal w całej 
Europie.

7 ajrzyjmy więc do dokumen- 
,'tów i dawnych publikacji, 

aby przekonać się, że „złoty 
wiek“ Odrodzenia, „największy 
przewrót postępowy, jaki ludz­
kość do owych czasów przeby­
ła"... (Engels), zaznaczył się wy­
bitnie w dziejach kultury umy­
słowej miasta Poznania. Wśród 
6zeregu dziedzin myśli ludzkiej, 
które rozkwitły w XVI wieku, 
poważną rolę odegrała medycy­
na. Grono eskulapów poznań­
skich, wywodzących się z rewo­
lucjonizującej się wówczas kla­
sy mieszczańskiej, chlubnie pod­
niosło sztandar wiedzy i po­
stępu.

„Miasto, wspaniałe pięknością 
ulic i budynków i sławne w 
świecie jako emporium handlo­
we" — pisze Wenećjanin Con- 
tarini.

I rzeczywiście. Mieszczaństwo 
poznańskie zyskuje od Jagiello­
nów prawo składu, które zmu­
sza przejeżdżających „przez Więl- 
kopolskę kupców obcych do wy­
stawiania towarów na przeciąg 
3 dni. Nowy wielki szlak tran­
zytowy z Moskwy na Zachód 
powoduje nasilenie się transak­
cji handlowych. Poszczególni 
kupcy otrzymują zwolnienie od 
opłat na prowadzenie handlu ł 
Turcją, Włochami i Francją. — 
Rośnie kapitał' handlowy, różni­
cuje się rzemiosło, powstają 
pierwsze manufaktury. —• Mie­
szczaństwo zyskuje wzmocnienie 
swej podstawy ekonomicznej. 
Szlachta, zajęta walką z magna­
tami i duchowieństwem o hege­
monię polityczną, nie potrafi 

-skutecznie ograniczyć rozwoju 
miast, zresztą korzysta ęzęsto z 
kapitałów miejskich w formie 
pożyczek. Wzbogacone mie­

Odnaleziony 
pamiętnik emigranta
R adanja naukowe wy. 

kazały, że przecho­
wywany w Bibliotece Kór 
nickiej rękopis, oznaczony 
tytułem „Dziennik nie­
znanego uczestnika pow­
stania listopadowego", jest 
oryginalnym pamiętni­
kiem Wojciecha Darasza, 
jednego z wybitniejszych 
ludzi Wielkiej Emigracji, 
czołowego działacza Towa 
rzystwa Demokratyczne­
go. Pamiętnik ten wyda­
ny przez Ossolineum uka 
zał się niedawno na pół­
kach księgarskich.

Darasz był z pochodze­
nia chłopem. Możność bez 
pośredniej obserwacji feu 
dalnych magnatów wcze. 
śnie rozwinęła i pogłębi­
ła w młodzieńcu antago­
nizm klasowy, który w 
przyszłości znajdzie swój 
mocny wyraz w jego dzia­
łalności publicystycznej 
na emigracji.

Darasz ukończył właśnie 
studia na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdy wy­
buch powstania listopaao 
wego wciągnął go w sze­
regi armii polskiej. Po u- 
padku powstania Darasz 
wraz z całą falą wygnań­
ców został wyniesiony na 
emigrację, gdzie rozpoczął 
ożywioną działalność, prze 
rwaną przedwczesną
śmiercią na gruźlicę w 
1852 roku.

W czasie długiej wę­
drówki na emigrację za­
czął Darasz pisać pamięt­
nik. Obejmuje on swoim 
zasięgiem powstanie listo­
padowe, pochód do Fran­
cji i pierwszy okres życia 
uczestników powstania na 
emigracji. W partiach Pa

*) Wojciech Darasz — Pam 
wała do druku, wstępem i pr 
kowska. — Wrocław 1953. — 
skich. — Str. XXX + 133.

szczaństwo wysyła swą młodzież 
na wyższe uczelnie, korzysta z 
powstałej na początku „złotego 
wieku" nowej uczelni, w której 
pod wpływem nowych prądów 
baczono, by „młodzież była le­
piej usposobiona do usług pu­
blicznych w rozmaitych zawo­
dach". W akademii Lubrańskie- 
go na Ostrowie Tumskim zdo­
bywali pierwsze wiadorryjści o 
medycynie synowie mieszczan. 
Jan Chrościewski, Kasper Go­
śki, Stefan Mikan. Piotr nie­
znanego nazwiska, Józef Struś 
i szereg innych rozpoczynało w 
rodzinnym mieście swe studia, 
by kontynuować je kolejno w 
Krakowie, a potem na uniwer­
sytetach włoskich (szczególnie w 
Padwie i Bolonii) i niemieckich 
(Lipsk). Niektórzy z nich już na 
Akademii Jagiellońskiej dali się 
poznać jako utalentowani scho­
larze i pisarze. Byli to zresztą 
ludzie o wszechstronnych zain­
teresowaniach i uzdolnieniach, 
a więc typowi reprezentanci 
wieku Odrodzenia. Stefan Mi­
kan, zaraz po ukończeniu stu­
diów, wykładał w Krakowie re­
torykę i dialektykę według wła­
snego układu. Józef Struś pisy­
wał jako student w Krakowie 
pieśni elegijne po łacinie.

Szczególną popularnością cie­
szyli się młodzi poznańczycy w 
Padwie. 25-letni Józef Struś zo- 
staje profesorem nadzwyczaj­
nym i przyjacielem profesora 
Bonamico, który gromadzi w 
swej bibliotece książki swego 
utalentowanego ucznia. Kaspra 
Goskiego ściąga na starość se­
nat wenecki i stawia mu pom­
nik. W drukarniach weneckich, 
lipskich i bazyl&skich wycho­
dzą prace poznańczyjców, wywo­
łując ogólne zainteresowanie.

Z dyplomami padewskimi 
wracają do kraju: Erazm Esu- 
rientis Sebastian ,Struś, Albert 
Gośki, Baza. Chrościewski, Wój­
cik i szereg innych. Bolońskimi 
świadectwami legitymują się: 
Piotr z Poznania, Maciej Gro­
dzicki i inni. Część młodych le­
karzy dostaje się na najwyższe 
stanowiska na dworze królew­
skim i pełni chlubnie swój za­
wód do śmierci. W uznaniu za­
sług królowie nadają eskulapom 
poznańskim szlachectwo (Mikan, 
Jan Albert, Borek) względnie 
uwalniają ich od wszelkich po­
datków i jurysdykcji miejskiej 
(Stanisław Chrościewski).

Niektórzy lekarze wyjeżdżają 
do najdalszych zakątków Euro­
py i tam dają dowody swych

miętnika dotyczących po­
wstania opisuje Darasz 
przebieg działań wojen­
nych, w których sam u- 
czestniczył, poddając przy 
tym krytyce poczynania 
generałów powstańczych. 
Z kart Pamiętnika dowia 
dujemy się o panującym 
w armii rozdźwięku mię­
dzy żołnierzem a dowódz­
twem.

Dla dzisiejszego czytel­
nika szczególnie interesu­
jące są rozdziały opisują­
ce pochód do Francji. 
Wśród szczegółowych i in 
teresujących zapisków o 
organizacji przejazdów e- 
migrantów,. akcji komite­
tów wspierających wy­
chodźców, zwracają uwa­
gę rozdziały opisujące na­
cechowany niekłamanym 
entuzjazmem stosunek po 
stępowej części narodu 
niemieckiego do polskiego 
ruchu rewolucyjnego. — 
Równie interesujące i cen 
ne są jego spostrzeżęnia i 
uwagi przynoszące charak 
terystykę społeczeństwa 
francuskiego oraz jego u- 
stosunkowania się do pol­
skich emigrantów.

Obok wiadomości przy­
noszących dane do pozna­
nia życia autora z pierw­
szego okresu jego pobytu 
na obczyźnie jak i jego 
zainteresowań, poglądów 
politycznych, estetycznych 
itd. w pamiętniku znaj­
dujemy szczegóły ważne 

, dla poznania obyczajowo­
ści środowisk emigracyj­
nych. Wobec zaginięcia 
olbrzymiej większości ma­
teriałów do dziejów emi­
gracji, Pamiętnik ten ma 
dla nas duże znaczenie.

(j.)
iętnik emigranta. — Przygoto- 
zypisami zaopatrzyła Anna Ryn- 

Zakład Narodowy im. Ossoliń 
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wysokich umiejętności. Józef 
Strdś odbywa daleką podróż do 
Konstantynopola, gdzie leczy 
szczęśliwie sułtana — Solimana 
II, odwiedza kilkakrotnie królo­
wą węgierską — Izabellę w Bu­
dapeszcie i bywa wzywany 
przez króla hiszpańskiego — Fi­
lipa II na dwór madrycki (z pro­
pozycji tej nie skorzystał).

Medycyna wieku Odrodzenia 
zrywa z prymitywnymi metoda­
mi, stosowanymi przez lekarzy 
średniowiecznych. Dawne prak­
tyki tchnące zabobonem, ustępu- 
ją rzetelnej wiedzy, która opie­
ra się na znajomości anatomii i 
działaniu leków. Struś np. sto­
suje badanie tętna i czerpie du­
żo z osiągnięć dość wysokiej 
sztuki lekarskiej w starożytno­
ści. Lekarze specjalizują $ię w 
określonych dziedzinach 'medy­
cyny. Chrościewski jest znany 
jako pediatra.

Warto zwrócić uwagę na przy­
wiązanie lekarzy poznańskich do 
rodzinnego miasta. Niektórzy z 
nich rezygnują z kuszących pro­
pozycji, aby poświęcić się pracy 
w Poznaniu. A pracy tej jest

... trwalszy od spiżu
„Exegi monumentum aere 

perenius" — stworzę pomnik 
t trwalszy od spiżu. Rzeczywi­

ście, Kopernik swoją rewolu­
cyjną pracą stworzył trwały 
pomnik. Słusznie powiedział 
Trofimow: „Dzieła wielkich 
mistrzów sztuki czasów mi­
nionych żyją wraz z nami 
nowym życiem". Pamięć o 
Koperniku żyje w nas, a jej 
zewnętrznym odbiciem są 
liczne pomn&i wystawione
wielkiemu uczonemu.

Pierwszy pomnik Kopernikowi 
około 1580 r. wystawił w Toru­
niu lekarz i obywatel tego mia­
sta Melchiot Pymesius. Pomnik 
ten, umieszczony w kościele św. 
Jana, przedstawia popiersie Ko­
pernika w podeszłym wieku, w 
ubiorze kanonika katedralnego. 
W1 tymże samym kościele w To­
runiu znajduje się drugi pomnik 
Kopernika, wykonany przez Ro- 
jowskiego w Krakowie w 1766 
roku. Fundował go Józef Ja­
błonowski, wojewoda nowo­
grodzki, wielki obrońca systemu 
Kopernika.

Z inicjatywy Stanisława Sta­
szica, prezesa Tow. Królewskie­
go Przyjaciół Nauk, w dniu 20 
września 1809 r. został założony 
kamień węgielny pod pomnik 
Kopernika na rynku Starego 
Miasta i wydano odezwę do 
współrodaków celem zebrania 
składek na ten cel. To szla­
chetne przedsięwzięcie zostało 
unicestwione na skutek zmian 
politycznych jakie nastąpiły po 
traktacie wiedeńskim w 1815 r. 
Staszic ogłosił wtedy, że pomnik 
Kopernika zostanie wystawiony 
nie w Toruniu, ale w Warsza­
wie. Realizacja tego projektu 
nastąpiła dopiero dnia 11 maja 
1830 r., a zatem w 300 lat blisko 
po zgonie Kopernika. Staszic 
już nie doczekał tej uroczysto­
ści. Pomnik Kopernika stanął 
na Krakowskim Przedmieściu 
przed domem Tow. Przyjaciół 
Nauk, odsłonięcia dokonał ów­
czesny prezes Towarzystwa J. 
Ursyn Niemcewicz. Posąg Ko­
pernika wykonał sławny rzeź­
biarz duński Thorwaldsen (1770 
—1844). Na podstawie z jednej 
strony widnieje napis „Nicolao 
Copemico grata patria", a z 
drugiej zaś „Mikołajowi Koper­
nikowi — Rodacy". Toruń, mia­
sto rodzinne Kopernika, wysta­
wiło mu pomnik w 1853 r. Jest 
to spiżowy posąg modelowany 
przez profesora Tieka, a odle­
wany przez Fischera w Berlinie.

Z pomników krakowskich

Śródmieście Poznania po odbudowie będzie jednym 
z najpiękniejszych rejonów staromiejskich w naszym 
kraju Budowle publiczne i mieszkalne, pochodzące 
z XV i XVI wieku, zostaną zrekonstruowane i odno­
wione. Na zdjęciu'widzimy projekt zabudowy Starego 
Rynku (do art. na stronie 1 „Poznańskie budownictwo 

wieku Odrodzenia”).
Fot. Ulatowski

dużo. W ciągu XVI wieku kil­
kanaście razy wybuchają wiel­
kie epidemie dżumy, tyfusu i 
innych chorób zaraźliwych. Roz­
ległe stosunki handlowe Pozna­
nia z całą niemal Europą, obok 
poważnych korzyści, sprowadza­
ją zarazy, które z pówodu cia­
snoty i złych warunków higie­
nicznych rozszerzają się szybko. 
Walczą więc f. epidemiami leka­
rze, mając do dyspozycji słabe 
środki ówczesnej farmakologii. 
Wybitne zdolności łączą z wiel 
kim poświęceniem tak, że sami 
niekiedy padają ofiarami tak 
zwanego „morowego powietrza" 
(np. Józef Struś). O walce z e- 
pidemiami piszą rozprawy Za­
chariasz Bart (jeden z dziesię­
ciu najlepszych lekarzy polskich 
przed 1635 r.), Kasper Gośki, 
Jakub Grodzicki i inni.

Poznański ośrodek medyczny 
był w XVI wieku jednym z naj 
silniejszych i najsławniejszych 
w Europie. Dlatego też przy­
pomnienie nazwisk i działalno­
ści niektórych wybitnych leka­
rzy \^ydaje się dziś w pełni u- 
zasadnionym. J. M.

warto wymienić wzniesiony w 
1820 r. pomnik w ogrodzie w 
Stradomiu, a w 1823 r. — w ko­
ściele akademickim. Do now­
szych należą: pomnik Kopernika 
na dziedzińcu Biblioteki Jagieł 
lońskiej, wykonany przez Cy­
priana Godebskiego (1835—1909), 
oraz następnie rzeźbę Brayera 
odtwarzającą w sposób reali­
styczny postać Kopernika.

Dzisiaj dążeniem Polski Lu­
dowej jest ochrona tych dzieł 
sztuki przed zniszczeniem. Wy­
mownym tego przykładem jest 
wydobycie z gruzów pomnika 
Kopernika w Warszawie i przy­
wrócenie mu dawnego wyglądu

Eugenia Turolska

Ralph Waldo Emerson
(Dokończenie ze str. 1)

zagadnień, w których stano­
wisko Emersona odegrało 
wielki wpływ na rozwój wy­
padków, była sprawa niewol­
nictwa w Ameryce. W roku 
1838 zamordowany został w 
mieście Alton, w stanie Illi­
nois, miejscowy proboszcz i 
publicysta E. P, Lovejoy, 
dzielny obrońca praw Murzy­
nów. W samym Bostonie w 
1835 roku zorganizowany zo­
stał napad na wydawcę pi­
sma „The Liberator“ (Wyba­
wca) , które zdecydowanie 
występowało przeciwko nie­
wolnictwu czarnych. Mimo 
jednak, iż w napadzie na bo- 
stońskiego bojownika o wol­
ność Murzynów brało udział
— jak pisała ówczesną prasa
— „wielu gentlemenów po­
siadających duży majątek i 
wpływy" — Emerson nie wa­
ha się w kilka dni po zamor­
dowaniu Lovejoya wystąpić 
publicznie z odczytem prze­
ciwko „barbarzyństwu i zbro 
dni niewolnictwa".

W okresie prezydentury 
Abrahama Lincolna, Emer­
son staje się jednym z głów­
nych bojowników o wolność 
Murzynów i czynnie współ­
działa w wojnie Północy z 
Południem. Wkrótce jednak 
ten dzielny bojownik o wol­
ność przyznać musi z gory­
czą, że oficjalne zniesienie 
niewolnictwa w Stanach

„Szalejący reporter
Pięć lat temu w roku 1948 

zmarł w Pradze jeden z 
najwybitniejszych dziennika­
rzy świata, nieustraszony bo­
jownik o postęp i sprawiedli­
wość — Egon Erwin Kisch. 
Współcześni nazwali go „sza­
lejącym reporterem”. W tej 
może trochę ironicznej na­
zwie kryje się jednak duża 
doza -prawdy. Bo też w isto­
cie Kisch „szalał”. Był wszę­
dzie, pisał o wszystkim, każ­
de nawet najbardziej błahe 
wydarzenie interesowało tego 
czeskiego dziennikarza piszą- 
cego po niemiecku. Dzienni­
karza, którego obawiały się 
w okresie międzywojennym 
wszystkie rządy burżuazyjne. 
Wiza wjazdowa dla Kischa, 
który był zresztą nie tylko 
dziennikarzem lecz i działa­
czem społecznym, to była 
rzecz, której mu z zasady nie 
udzielano.

Zdeklarowany wróg faszy- 
mu we wszystkich jego od­
mianach demaskował go na 
każdym kroku. Nic więc dziw 
nego, że książki jego w roku 
1933, po objęciu władizy w 
Niemczech przez Hitlera, zna­
lazły się — jak pisze sam 
Kisch — na jednym z pler 
wszych stosów. Wnikliwy ob­
serwator, stosując metodę 
dialektyki potrafił ze wszyst­
kich swych obserwacji wy­
ciągnąć słuszne i trafne 
wnioski. W swych reporta­
żach obnażał przed wszystki­
mi moralny rozkład i zgniliz­
nę Imperializmu. Nic więc 
dziwnego, że "wszystkie te za­
lety spowodowały stałą aktu­
alność i olbrzymią popular­
ność jego książek.

Napisany w roku 1928 „Raj 
amerykański” — efekt poby­
tu w Stanach Zjednoczonych 
— to prawdziwy obraz i dzi­
siejszej Ameryki. Wprawdzie 
nazwiska „władców” sa dziś 
inne, wprawdzie zamiast 
Sacca i Vanzettiego mamy 
Rosenbergów, ale istota rze-^ 
czy nie uległa zmianie. I cho­

Zjednoczonych nie przynio­
sło Murzynom prawdziwej 
wolności. Pod koniec swego 
życia ten filozof - idealista 
dochodzi do przekonania, że 
„nie może być mowy o wol­
ności człowieka^ jak długo 
jest on zależny od właścicie­
la dającego mu pracę, jak 
długo więzy nędzy skuwają 
większość ludzi, którzy są 
niewolnikami niewielkiej gru 
py“.Wielki humanista Emerson 
za Jedno z^największych nie­
szczęść ludzkości uważał woj­
nę. Ale — co starannie prze­
milczane było w licznych 
monografiach i pracach bio­
graficznych — Emerson roz­
różniał wojny sprawiedliwe i 
niesprawiedliwe, a likwidację 
wojen w ogóle widział jedy­
nie w warunkach zwycięstwa 
mas. W swej mało znanej 
pracy pt. „War" (O wojnie) 
Emerson pisze o krótkowzro­
czności tych, którzy „trak­
tują obecnie wojny jako epi­
demiczne szaleństwo, które 
wybucha raz tu, raz gdzie in­
dziej, podobnie jak cholera 
czy influenza — z tą jedynie 
różnicą, iż bakcyle tej cho­
roby atakują rozum a nie 
trzewia",

Emerson wierzy niezachwia 
nie, że rozwój ludzkości do­
prowadzi do likwidacji wo­
jen, zarazem jednak prze­
strzega przed biernym pacy­
fizmem. „W gruncie rzeczy 
myśl ludzka jest fundamen­
tem tej całej, ciężarnej nie­
szczęściem, budowli wojen 1 
myśl ludzka będzie tym, co 
wojny ostatecznie usunie".

W myśl tych założeń wzy­
wa Emerson całą ludzkość 
do niezłomnej walki o po­
kój: „Jeśli pokój ma być 
trwały, walczyć o niego 
muszą ludzie dzielni, boha, 
terowie, którzy ani chwi­
li nie będą się wahać oddać 
życie w ofierze za swoje ide­
ały..."

Dzisiejsza oficjalna Amery­
ka wyszydza pamięć wielkie­
go bojownika o postęp. Ale 
przykład małżonków Rosen­
bergów i tysięcy innych bo­
jowników o postęp i pokój 
dowodzi, że i w dzisiejszej A- 
meryce sa „bohaterowie", 
którzy ani chwili nie będą 
się wahać oddać życie w o- 
fierze za swoje ideały..."

Za te ideały, o które wal­
czył również wielki syn Sta­
nów Zjednoczonych. Ralph 
Waldo Emerson

JÓZEF SOŁTYS

ciaż zarzucono mu, że nie dr 
strzegł w swym reportażu 
klasy robotniczej Stanów 
Zjednoczonych i jej walki 0 
swTe prawa, to gdy przyj mig, 
my, że głównym zadaniem 
jakie postawił sobie ten 
wspaniały publicysta było 
demaskowanie — wyba 
czymy mu tę lukę.

„Wylądowałem w Austra, 
lii>> __ to opowieść o Austra­
lii, o faszyzującym rządzie i 
walce klasy robotniczej z ro­
dzimymi iaszystami. „Chiny 
bez maski” pokazały światu 
prawdę o .tej kolonii, z której 
zyski ciągnęli Anglicy, a póź­
niej Amerykanie. „Meksyk” 
to nie tylko zbiór fenomenal­
nych reportaży, to powieść 
gdzie bohaterem jest naród 
meksykański. Nawet w „Jar­
marku sensacji” — pamięt- 
nikach do roku 1914 ginie 
często sam autor, bo pokry­
wają go wydarzenia, wyda­
rzenia które ukazują we­
wnętrzny rozkład monarchii 
austro-węgierskiej.

Kisch to nie tylko wnikli­
wy obserwator. To mi&rz 
pióra. Każda jego książka to 
arcydzieło publicystyki. Lek­
ki, przystępny styl, bogaty 
zapas słownictwa, duża doza 
humoru sprawiają, że czyta 
się je jednym tchem. I na­
wet gdy z biegiem czasu 
treść ich zdeaktualizuje się, 
zostaną one wiernym i praw­
dziwym odbiciem epoki, zo­
staną dokumentem historycz 
nym, jaki przyszłym pokole­
niom przekazał człowiek, któ­
rego życie i praca były tylko 
walką. Walką o lepszą przy­
szłość dla całej ludzkości.

JANUSZ KSIĘSKI

NOWE KSIĄŻKI
Ksawery Piwocki: O HISTO­

RYCZNEJ GENEZIE POL­
SKIEJ SZTUKI LUDOWEJ 
(Studia z historii sztuki pol­
skiej, PIS, tom I.
Praca K. Piwockiego. wycho­

dząc z leninowskiego stwierdze­
nia o istnieniu dwóch nurtów 
w kulturze społeczeństw antago­
nisty cznych, ukazuje elementy 
sztuki ludowej we wszystkich 
gałęziach plastyki od XVI w. 
Stwierdza, że w społeczeństwie 
klasowym obok sztuki „oficjal­

nej" istnieje bogaty nurt ludo­
wy, czerpiący z rozwmju sztuki 
i z kolei wyciskający na niej 
swe piętno. Autor charaktery­
zuje współczesna sztukę ludową ‘ 
w Polsce i podkreśla jej wartości > 
cenne dla budowy nowej kultu­
ry artystycznej.
Aleksander Wojciechowski: ELE

MENTY SZTUKI LUDOWEJ
W POLSKIM PRZEMYŚLE
ARTYSTYCZNYM XIX I XX
WIEKU. (Studia z historii sztu 
ki polskiej, PIS. tom II. - 
str. 108).
Książka omawia polskie rze­

miosło artystyczne ze stanowi- | 
ska jego związków ze sztuką lu­
dową. Jest naukowym rozbudo- i 
waniem badań prowadzonych w 
przemyśle nad ustaleniem form | 
współpracy plastyków z produk- f 
cją.
Karol Sienkiewicz: DZIENNIK

PODROŻY PO ANGLII 1820—
1821, z rękopisu wydał, wstę­
pem i komentarzem opatrzył 
Bogdan Horodyski.
„Dziennik" znanego bibliote­

karza jest cennym materiałem 
do badania dziejów społecznych 
początków XIX w. jako zbiór 
ciekawych spostrzeżeń, poczy- I 
nionych przez przybysza z tere­
nu gospodarczo zacofanego, w 
kraju szybko rozwijającego się 
kapitalizmu przemysłowego. 
’<es£. to również ważny dokument dziejów kultury i obyczajowo- I 
ści Europejskiej początków ubie 
głego wieku.

Z I
Leonardo daVinci: PARAGONE

(Teksty źródłowe do dziejów : 
teorii sztuki, tom I (str. XIV 
+ 62 + 16 ilustr.)
W związku z uroczystościa­

mi rocznicowymi ku czci i 
wielkiego twórcy renesanso- i 
wego Państwowy Instytut | 
Sztuki wydaniem „Porównania f 
sztuk" (Paragone) otworzył no- , 
wą serię prac z dziejów7 teorii I 
sztuki. Przekład M. Rzepińskiej, ; 
wstęp J. Leszczyńskiej i komen­
tarz J. Białostockiego złożyły się 
na wzorową edycję dzieła Leo- , 
narda da Vinci.
Hugo Kołłątaj: STAN OŚWIE­

CENI/! W POLSCE WOSTAT 
nich LATACH PANOWANIA 
AUGUSTA III (1750—1764). - 
Opracował Jan Hulewicz. (Bi- 
hlioteka Narodowa, seria I nr 
144), str. CII + 2 nlb.
Nowy tom Biblioteki Narodo- i

wej przynosi reedycje jednej z 
najważniejszych pozycji zna­
komitego publicysty, polityka I ‘ 
pedagoga. Postępowe tradycje 
Oświecenia i działalność Kołłą­
taja otrzymały właściwą opra­
wę w postaci wstępu naukowego 
wybitnego znawcy epoki.



Pamiętne odkrycie
służyć będzie dobru ludzkości

yę/ r. 1886 fizyk francuski 
Becąuerel stwierdził, że 

minerały zawierające uran 
wysyłają niewidzialne pro­
mienie, powodujące czernie­
nie płyty fotograficznej, po­
dobnie jak czy­
nią to prom:e- 
nie świetlne Cia 
ła posiadające ta 
jęie właściwości 
nazwał Becąue- 
iei promienio­
twórczymi. Zba­
daniem tego, co 
jest przyczyną 
zjawiska i jakie 
ciała posiadają 
własności premie 
niętwórcze, zajęła
się słynna uczona polska Ma­
ila Skłodowska wraz ze 
swym mężem Piotrem Curie. 
Stwierdzili oni, że własności 
promieniotwórcze posiadają 
również związki toru, pier­
wiastka należącego podobnie 
jak uran do ostatniego sze­
regu układu periodycznego. 
W wyniku badań przeprowa­
dzonych nad uranową rudą 
smolistą, małżonkowie Curie 
dowiedli, że promieniowanie

Fotografia
w służbie astronomii

Członek korespondent Akade­
mii Nauk ZSRR — A. A. Mi- 
chajlow zbudował monumental­
ny aparat fotograficzny długości 
6 m z obiektywem diametralnym 
o promieniu 20 cm. — Aparat 
— przypominający olbrzymią tu­
bę, został skierowany na Gwiaz­
dę Polarną i umocowany na ma­
sywnym kamiennym fundamen­
cie.

Przy pomocy automatycznych 
urządzeń aparat co 20 minut ro­
bi zdjęcie (czas naświetlenia wy­
nosi 30 sekund). W ten sposób 
wszystkie zmiany w okolicy 
Gwiazdy Polarnej, ruchy gwiazd 
itp. zostają utrwalone na błonie.

W OBRZYCKU
odkryła
malow-

(Dokończenie ze str. 1) hektarowym parku 
kiem. Służy on. obecnie lu- prześliczne zakątki, 
dziom praicy, W nim będzie nicze tarasy i mostki, ukryty 
pani odpoczywać i bawić się. za wysokim żywopłotem kort 
Myślę że wesoło. tenisowy i boisko do siatkow-

— Oby — westchnęła wcza M. Zerknęła do przystani nad 
fowniozika i odrobina nadziei rzeką i zabłądziła w lesie za

parkiem. W odremontowa­
nym pałacu znalazła czyste 
i dostatnio wyposażone sale. 
W świetlicy nie brakowało 
radia, bogatej biblioteki, ga­
zet, gier towarzyskich... W 
holu stał stół ping-pongowy 

, t * a obszernej jadalni biało
batem woźnica. Płynie teraz nakryte stoły zastawione by- 
leniwie w wąskiej dolinie iv Sma.kowitvmi notrawami.

trochę ją uspokoiła 
•k.

Powóz minął ostatnie za­
budowania i wtoczył się 

na most przerzucony przez 
płynącą nisko w dole rzekę. 

—' To Warta — wskazał

ły smakowitymi potrawami. 
Wszystko to nowej wczaso- 
wiiczce trafiało do gustu.

W ciągu kilku również go­
dzin nawiązane zostały zna­
jomości. Sąsiedzl okazali się 
ludźmi przyjemnymi, skory- 

Fuszczę Nadnotecką. Wiele w mi do zabaw i pogawędek. O 
niej sar°n, jeleni, daniel', wesoły zresztą nastrój i zgo- 
cizików i innego zwierza. Du- dne współżycie wczasowiczów 
żo jagód, malin, orzechów i się, przez cały czas
grzybów. A po drugiej stro- , turnusu nrzemiła
“ęPB™gC‘S Uerowmcaka - Zofia Nikiel- 
jest urwisty, brak tu piasz- ska, o to by nikt się me nu- 
czystych plaż i łach. Trochę dził dbał kierownik kultural- 
to martwi wczasowiczów. Ma- no-oświatowy — Leonard 
my jednak łodzie spacerq- Jankowski;'by wszyscy byli 
we, 24 kajaki i wspaniałą syci i zadowoleni — doświad 
motorówkę mogącą pomieś- czona kucharka — Józefa 
cić blisko 20 osób, żeglarskim guda. by na posiłki nikt nie 
6C,reętem opiekuje się miody k , dbała ladnlutka Sa. 
mechanik i racjonalizator — __Tadeusz Błaszak — majster bmKa Dorna, nad utrzymy- 
jakiego szukać daleko. Moto- wamem ładu w pokojach czu- 
rowka to jego dzieło, skom- wały Tereska Kiełczynska 
binował ją z zatopionego wra Hela Mortkówna. 
ka i starego motoru samo- Wypełniły się dni wyciecz 
chodowego. Pracuje teraz kami do Wronek, Obrzycka, 
nad wyremontowaniem dru- g . Torbiny przejaż-

rzece'. zabawaml
jeszcze jednej — dla Puszczy na wolnym powietrzu, leża­
kowa. kowaniem, godzinami lektu-

Za mostem powóz skręcił ry, pogadankami i wieczór 
na piaszczystą drogę leśną i nymi potańcówkami... Wcza- 
po kilku minutach wjechał w sowicze ani się spostrzegli 
wielki wonny park. Nasza jak minął najpierw tydzień i 
podróżniczka zapomniała o dzjeń wyjazdu szybko zaczął
swych troskach i radośnie . zbliżać

kS?ceX był° plfltny zam<*
ni srebrzyste* jodły, 'smukłe w Obrzycka , z żalem ruszać 
brzozy j jesiony. W chłodnej w powrotną drogę, 
gęstwinie wesoło ćwierkały
ptaki, wokół lip słychać było . . , , .
brzęczenie pszczół. Wreszcie Nie ma juz w obrzyckim 
zza drzew wynurzył się jasny zaniku obywatelki Olgi Sko- 
pałac w całej swej okazałości, rupskiej. Wróciła wypoczęta

Woźnica zaciął konia by z do Wałbrzycha do swych co-* 
fasonem wjechać na zajazd, dziennych zajęć. Lecz w ma- 
a obywatelka Skorupska gło- łe1 ksiazce uwag i życzeń po- 
sno się zaśmiała • . nlej krótka, wy-

Ach — zawołała —.tutaj - „-t-nł-irn • w obrzuć-doprawdy jest uroczo! mowm notatka. ,» (W
ku spędziłam najprzyjem- 

W ciągu kilku godzin no- "ipjsze 3 dotych-
wa wczasowiczka za- cz^owych 

domówiła się na dobre. W 40- TAD&USZ PASIKOWSKI

podobnej do jaru. Z obu jej 
stron ciągną się łęgi, które 
woda zatapia w czas wiosen­
nych roztopów Do prawego 
brzegu przytykają głębokie 
lasy, stanowiące w swej, ca- 
łcści dość przerzedzoną już

po.ęguje się po chemicznej 
przeróbce rudy i usunięciu z 
mej obcych domieszek.

Pi omieniowąpie nazwane 
przez Skłodowską promienio­
twórczością lub radioaktyw­

nością (od słów 
łacińskich „ra- 
dius“ — promień 
1 „activus“ — 
czynny), wysyła­
ją także prócz 
uranu dwą nowe 
pierwiastki od­
kryte przez Pio- 
tTa i Marię Cu­
rie, z których je­
den nazwano po­
lonem, ku czci oj 
czyzny Skłodow­

skiej — Polski, drugi zaś ra­
dem. Rad jest pierwiastkiem 
dość rozpowszechnionym, 
związki jego znajdują się w 
licznych minerałach, w wo­
dach źródeł mineralnych, w 
glebie itd.

Odkrycie radu wywołało ol 
brzymi przewrót w medycy­
nie. Promienie radu działają 
na żywe ustroje, niszczą 
tkanki i zabijają bakterie. 
Dlatego też rad zastosowano 
przy leczeniu raka i innych 
nowotworów złośliwych. Me­
dycyna do dnia dzisiejszego 
nie zna skuteczniejszego spo­
sobu leczenia raka jak właś­
nie za pomocą radu.

Obowiązkiem naszym jest 
nie dopuścić, by to e- 
pokowe odkrycie stało się 
zbrodniczym narzędziem w 
rękach imperialistów i podże 
gaczy wojennych. W roczni­
cę zgonu Marii Skłodowskiej 
Curie (zmarła 5 lipca 1934 
w Paryżu) świat postępu 
składa hołd wielkiej polskiej 
uczonej, której dzieło służyć 
będzie dobru i szczęściu ludz­
kości. (mis)

ton węgla 
na godzinę

Eustachy Białoborski
Uuęgiel kamienny w dosta- 

tecznej ilości stanowi je­
dną z głównych podstaio do­
brobytu kraju.

Toteż staramy się go do­
bywać spod ziemi jak naj­
więcej. W myśl planu sze­
ścioletniego w roku 1955 wy­
dobycie węgla ma dojść do 
stu milionów ton rocznie, 
czyli rozrosnąć o 35 procent 
od poziomu roku 1949.

Jednym ze sposobów, któ­
re mają doprowadzić do ta­
kiego podwyższenia produk­
cji węgla, ma być jak najda­
lej posunięta mechanizacja 
pracy podziemnej. W szcze­
gólności trzeba zastosować w 
tym celu kombajny węglowe.

Cóż to jest kombajn wę­
glowy? Słyszeliśmy już o 
kombajnie żniwnym, który 
kosi, sprząta i młóci zboże na 
polu, w czasie jazdy po za­
gonach. Coś takiego jest też 
z kombajnem węglowym. 
Jedzie po kopalni, i w czasie 
jazdy „kosi”, to jest wycina 
bloki węgla z calizny (ze 
ściany), „młóci” go na drob­
ne kawałki i odstawia na u- 
rządzenie transportowe.

Kombajn węglowy spełnia 
id kopalni czynności, które w 
języku górnika nazywają się: 
wrębianie, urabianie 
i ładowanie węgla.

Wrębianie, czyli odrywanie 
od calizny większych bloków 
rcęgla odbywało się do tej 
pory zazroyczaj za pomocą 
materiałów wybuchowych, 
które siłą eksplozji odrywa­
ły kawały węgla. Górnik roz­
drabniał je ręcznie, a łado­
wacz ładował na wózki, po 
czym „urobek” wędrował do 
punktów zbiorczych, a stam­
tąd kolejką — do szybu i 
wyciągiem kopalnianym — 
na powierzchnię.

Zastosowanie -kombajnów 
usprawnia w wysokim stop­
niu wydobycie węgla, uwal­
niając pracownika fizyczne­
go od ciężkiej wytężającej

Żniwa 
i liczby

Na skoszenie ręczne i wy- 
młócenie zboża z 1 ha trzeba 
15 ludzi, aby tę pracę mogli 
wykonać w ciągu 1 dnia, al­
bo — jednego człowieka na 
15 dni. Żniwiarki kośne pra­
cę tę zmniejszają o jedną

trzecią, czyli oszczędzą ją o 5 
roboczych dni Snopowiązal- 
ki, które teraz stanowią głó­
wne narzędzie koszące, po­
chłaniają zaledwie 8,73 robo­
czych dni. W przybliżeniu 
trud żniwny i omlotowy w 
stosunku do ręcznej pracy 
zmniejszają prawie o poło­
wę.

Kombajn z tej czynności 
zwalnia aż 14 ludzi, praca 
bowiem jego wynosi 1 robo­
czy dzień (o ile nie trzeba 
odwozić słomy wozem). Dzię­
ki trosce władz ludowych co­
raz więcej kombajnów po­
maga w żniwach naszym 
PGR-om i spółdzielniom pro­
dukcyjnym. Jest już ich kil­
kanaście w nhszym woje­
wództwie. (jp)

pracy, oraz usuwając potrze­
bę stosowania „strzelania” 
niosącego z sobą zawsze pe­
wien pierwiastek niebezpie­
czeństwa dla górnika i ko­
palni.

Kombajn potrzebuje do 
obsługi tylko paru ludzi, a 
spełnia pracę kilkunastu 
górników. •

Pierwsze kombajny węglo­
we powstały w Związku Ra 
dzieckim w roku 1928 i po 
wielu próbach i udoskonale­
niach rozpowszechniły się po 
wszystkich kopalniach w 
ZSRR. Po wojnie i nasze ko 
palnie otrzymały na próbę 
kilka kombajnów typu 
„Donbass”, a ich praca i nie­
zawodność w ruchu przeko­
nały naszych inżynierów 
górników, że „gra warta 
świeczki”, czyli że warto po­
kusić się o wytwarzanie włas 
nych kombajnów w kraju.

Toteż niebawem, przystą­
piono w Polsce do skonstru­
owania kombajnu polskiego 
typu. Prace doszły szybko do 
końca i już w lipcu 1951 roku

Co wiesz o fitopatologii?
II istoria fitopatologii czy. 

li nauki o chorobach ro 
ślin sięga swoimi początkami 
4000—2000 lat przed naszą 
erą. W skromnym piśmien­
nictwie ludów zamieszkują, 
cych w owych czasach dolinę 
rzeki Tygrysu i Eufratu spo­
tykamy takie wyrażenia jak 
„isit sirkani“ co oznacza w 
dzisiejszym pojęciu szkodni­
ka kapusty — motyla bielin­
ka kapustnika, „kataru" — 
naloty pleśniowe, znane dziś 
jako organizmy grzybkowe 
powodujące niektóre choroby 
roślin i niszczące źle prze­
chowane produkty żywnościo
we.

W późniejszych czasach 
zwrócono już uwagę na na­
turalnych sprzymierzeńców 
człowieka w walce ze szkod­
nikami i chorobami roślin, 
świadczy o tym szereg płasko 
rzeźb i rysunków na grobow­
cach ówczesnych władców, 
przedstawiających np. jeża 
pożerającego szarańcze, któ­
rych plagi nawiedzały wtedy 
bardzo często tamtejsze kra­
je. Demokritos z Abdery (460 
r. p. n. e.) podaje nawet re­
ceptę na zaprawianie ziarna 
siewnego przeciw chorobom 
w wyciągu z rośliny zwanej 
rozchodnikiem.

W ówczesnej ochronie ro­
ślin, spotkać można cały sze­
reg zabobonnych j naiwnych 
zdań. Częste plagi chorób ro­
ślin były uważane za kary 
bogów. Jako „środki zarad­
cze" zalecano składanie bo­
gom ofiar. Równie naiwnym 
był sposób „zaprawiania ziar 
na siewnego", który polegał 
na dotknięciu go przednią 
nogą kreta.

Z początkiem XVI wieku 
daje się zauważyć duży

Jeż etiopski pożerający szarańczę 
(rysunek z grobowca Ptahhotep‘a — 2.500 rok przed naszą erą)

1. — Wrębnik, stalowa rama, 
dookoła której obiega łańcuch, 
uzbrojony ostrzami, wycinają­
cymi z calizny blok węgla. 2.
— Wał kruszący, który roz-
drabia węgiel na mniejsze ka­
wałki. 3. — Tnąca tarcza wa­
łu. 4. — Ładowarka, odstawia­
jąca pokruszony węgiel na 
przenośnik główny. 5. —
Zgrzeblą ładowarki. 6. — Sil­
nik ładowarki. 8. — Przenoś­
nik ślimakowy do miału. 8. — 
Silnik główny i głowica (me­
chanizm, przenoszący obroty 
silnika na dalsze części). 9. — 
Kabel elektryczny. 10. —
Skraplacz wodny do pyłu. 11.
— Automat elektryczny. 12. — 
Przenośnik odstawczy. 13. —
Zgrzebła przenośnika. 14. —

Główny kabel. 15. — Przewód 
wodny. 16. — Sanie, po któ­
rych posuwa się kombajn. 17.
— Stalowe stojaki obudowy 
chodnika (usunięte). 18. — Po­
kład węgla. 19. — Strop wy­
robiska (warstwy nad pokła­
dem). 20. — Spąg (warstwy 
pod pokładem). 21, — Ciągnik.

fabryka maszyn górniczych 
oddała pierwszy kombajn 
do ruchu. Był to typ 
KW — 57. Jest to dzieło 
polskiego inżyniera i robot­
nika, oraz jest wykonany w 
całości z krajowych mate­
ria,łóio. Polskie fabryki ma­
szyn górniczych budują obec­
nie nowy typ KW—52 znacz­
nie lepszy od poprzedniego.

Jego wydajność na godzinę 
wynosi około 60 ton. Jest to 
dziś najmocniejsza maszyna 
zespołowa w przemyśle wę­
glowym.

Mgr inż. T. Glaser

Nad Eufratem grasował 
bielinek * Zaprawianie 
ziarna... nogą kreta * 
Chemia przychodzi na od­
siecz * Bój z bedlką o- 

pieńką

wpływ medycyny na fitopa- 
tologię. Tak np. Pasteur 
(1882—1895) udowodnił nau­
kowo zdolność bakterii do 
wywoływania chorób. W tym 
samym czasie uczony A. De 
Bary (1831—1888) udowad­
nia zdolność grzybów paso­
żytniczych do wywoływania 
chorób roślin. Odkrycia te 
były dla wielu badaczy bodź­
cem do podjęcia cennych dla 
fitopatologii prac nauko­
wych.

Na uwagę zasługują kla­
syczne prace badaczy rosyj­
skich. M. Woronin (ok. r. 
1860) prowadzi prace nauko­
we nad bakteriami w korze­
niach roślin motylkowych, 
chorobą grzybkową kapusty 
zwaną kiłą kapuścianą oraz 
nad zgniliznami owoców śliw 
i jabłoni. Nieco później roz­
winął niezmordowaną dzia­
łalność na polu chorób roślin 
prof. A. A. Jaczewski, który 
dzięki wielkim zasługom w 
tej dziedzinie uznany został 
za twórcę i ojca fitopatologii 
rosyjskiej. Obok niego wybi­
jają się znakomici fitopato- 
ipgowie jak Rostowcew, Bon. 
dracew, Naumow i wielu in­
nych.

Dziś ochrona roślin w 
Związku Radzieckim stoi na 
jednym z czołowych miejsc 
świata. Pod kierownictwem

Walka z czasem 
przestrzenią

„Wciąż ten niezdrowy po 
śpiech"!— krzyknął ślimak w n- 
mczek. gdy spostrzegł przeb.e- 
gającego obok siebie ślimaka 
polnego. Ten minął go z szyb­
kością 2 mm na sekundę. .

Ale żarty na bok! Jak szybko 
jest właściwie „szybko"? Czy 
chwila oznacza bardzo wiele, 
albo bardzo mało? Przecież ruch 
ślimaka wcale nie należy do 
najpowolniejszych.

Urządźmy dla przykładu wy­
ścigi między zwierzętami. Gdzi# 
znajdą się one po upływie jed­
nej sekundy? Ogromna gwiazda 
morska posuwa się jedynie 0.15 
mm, co można stwierdzić na­
ocznie. ślimak wyciąga 1 mm, 

'nasza mucha pokojowa 2 metry, 
chyża ważka nawet 15 metrów. 
Oczywiście gołąb pocztowy jest 
szybszy. Leci on 19 metrów na 
sekundę, lecz przegoni go ja­
skółka, która wyciąga 60 metrów 
w tym samym czasie.

Jak powolnym wydaj e się być 
w tym zestawieniu człowiek. 
Najlepsi biegacze potrafią prze­
biec od 8 do 10 metrów w prze-

ciągu jednej sekundy i to tylko 
na bardzo krótką odległość. Kro­
ple deszczu spadają z szybkością 
11 m na sekundę. Przysłowie 
„szybki jak wiatr" — nie ozna­
cza jakiegoś specjalnego tempa, 
gdyż szybkość wiatru w naszych 
regionach wynosi około 4 m na 
sekundę. W tym samym okresie 
czasu pociąg pospieszny pokonu 
je przestrzeń 22 m, samolot 280 
m, a szybkość głosu wynosi 330 
m na sekundę.

Tu przechodzimy już w sferę, 
gdzie lepiej będzie zacząć nam 
mierzyć szybkość w kilometrach. 
Około 5 tys. km na godzinę o- 
siągnął pocisk rakietowy. Czy 
jednak jest to tak bardzo szyb­
ko?

Wszechświat bowiem zacho­
wuje wszystkie rekordy. Nasza 
poczciwa ziemia wykonuje prze- 
szło 100.000 km/godz. Cząstki 
elektronowe natomiast „przebie­
gają" z szybkością 500 miln. km 
w tym samym czasie. Ktoś za­
pyta — a światło? Owszem, 
światło leci 300.000 km — ale na 
sekundę. W tej jednej sekundzie 
przebiega więc siedem razy 
dłuższą drogę, aniżeli wynosi 
długość równika kuli ziemskiej.

Jot.

wysokokwalifikowanych nau­
kowców prowadzi się szereg 
akcji ochrony roślin jak np. 
przeciw rakowi ziemniaczane 
mu, który dziś przestał już 
zagrażać uprawom ziemnia­
czanym. środków i aparatów7 
do zwalczania chorób i szko­
dników roślin dostarczają 
szeroko w tym kierunku roz­
budowane działy przemysłu 
chemicznego i maszynowego. 
Radziecka ochrona roślin słu 
ży radą i pomocą krajom de 
mokracji ludowej, czego do­
wodem jest np. udział nau­
kowców radzieckich w akcji 
przeciw stonce ziemniacza­
nej w Polsce.

Polska ochrona roślin w 
oparciu o doświadczenia ra­
dzieckie walczy z chorobami 
roślin przez stwarzanie odpo 
wiednich warunków higienicz 
nych dla rośliny drogą żabie 
gów agrotechnicznych (do­
bra uprawa ziemi, właściwe 
jej nawożenie i pielęgnacja 
upraw), oraz przez stosowa­
nie środków chemicznych. 
Na usługach praktyki ochro­
niarskiej stoi dziś sieć zakła 
dów naukowych przy wyż­
szych uczelniach i instytu­
tach badawczych. Jednym z 
takich zakładów naukowych 
jest Zakład Fitopatologii 
przy Wyższej Szkole Rolni, 
czej w Poznaniu. Oprócz po­
radnictwa z zakresu ochrony 
roślin, polegającego na ozna 
czeniu chorób na podstawie 
przesłanych próbek i poda­
waniu środków walki z nimi, 
Zak’ad prowadzi szereg prac 
naukowych z zakresu chorób 
drzew leśnych i roślin rolni­
czych. Do najważniejszych z 
nich należą badania nad 
groźńym pasożytem świer- 
czyn — bedłką opieńką, pra­
ce nad ospowatością i choro­
bami wirusowymi ziemnia­
ków, nad rakowatymi naro­
ślami dębów oraz szereg in­
nych. Osiągnięcia naukowe 
są udostępniane praktyce w 
postaci publikacji łub poga­
danek wygłaszanych w tere­
nie w ramach działalności 
Komisji Współpracy Nauki z 
Praktyką przy Wyższej Szko­
le Rolniczej w Poznaniu.
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Z satyry zagranicznej

JEDYNY KAPITAŁ, KTÓRĘGO SIĘ BOJĄ
(„Frischer Wind")

CZANG KAI-SZEK 
SPOGLĄDA W 
PRZYSZŁOŚĆ. 

(„Dikobraz")

O arion von Rospach, mło- 
da i rzutka Amerykan

ka, rozpoczęła swą karierę 
według wszelkich reguł big 
businessu. Po przybyciu do 
Frankfurtu nad Menem, 
szybko zorientowała się w sy­
tuacji i zajęła się wydawa­
niem tygodnika przeznaczo­
nego dla okupacyjnych wojsk 
amerykańskich przebywają­
cych w Adenauerii. A zdol­
ności miała ku temu niema­
łe! Zmysł do reklamy wessa- 
ła widocznie z niezliczonych 
ilości wypitych butelek Coca 
Cola, a natchnienie czerpała 
niewątpliwie z głośno krzy­
czących napisów „Ami go 
home”, gdyż wczuwając się w 
tęsknotę długonogich boysów, 
zamieściła w nagłówku swe­
go tygodnika taki slogan: 
„Cząstka ojczyzny — zdała 
od ojczyzny!” Wszystko 'roz­
wijało się więc programowo, 
rósł nakład i w przeciągu 
trzech lat tygodnik osiągnął 
cyfrę czterdziestu tysięcy na­
kładu.

Trudno nie przyznać, że 
posiadała rozmach, inicjaty­
wę i wysoko dzierżyła „ide­
ały” amerykańskich zasad 
demokratycznych, tak wspa­
niale uosobionych w statule 
wolności, stojącej u wejścia 
do nowojorskiego portu. U- 
miejętnie szermując i prze­
platając słowami: wolność, 
demokracja i swobody oby­
watelskie, zabrała się nieba-Rgszard Magiel

Pomysł obywatela referenta
piękny dzień dwudziestego piątego czerwca, 
J dzień żniwnej gotowości, zapowiadał się dla 

obywatela referenta jak flaki z olejem. Nale­
żało jechać gdzieś w teren, wytrząść się na fur­
mance, a tu na dworze coraz większy upal. Oby­
watel referent otarł chusteczką spocone czoło. 
Nagle, mimo drażniącej suchości w gardle, przy­
szła mu do głowy zbawcza myśl!

Jest!!! Wspaniały pomysł. Dzień gotowości 
żniwnej poleci jak z płatka. Sprawozdanie do 
powiatu się napisze, że aż w pięty im wejdzie. 
Gmina Mieścisko będzie pierwsza w wągrowiec- 
|tim powiecie! Otóż to... obywatel referent wypiął 
do przodu pierś. Racjonalizator... piękne słowo. 
Zostanie racjonalizatorem żniwnej roboty. Tu 
jednak urzędowa dyscyplina przypomniała oby­
watelowi referentowi, że nic nie należy poczy­
nać bez aprobaty swoich zwierzchników. Oby­
watela referenta przeszedł ' dreszcz niepokoju. 
Jeszcze gotowi robić biurokratyczne trudności, 
wstręty. Pierś obywatela referenta wypięła się 
znów do przodu. Gotów był za swój racjonali­
zatorski pomysł oddać pól życia...

Ale przewodniczący Gminnej Rady Narodowej 
w Mieścisku nie jest biurokratą, z wniosku oby­
watela referenta serdecznie się ucieszył. Nie 
wymagał nawet, aby projekt przedstawić na 
piśmie...

— Chłopie, z nieba nam spadłeś — sam się 
martwiłem, ale na taki pomysł nie wpadłem. 
Odwalimy wszystko szast-prast i spokojna nasza 
głowa...

Jak pomyśleli tak i zrobili. Wniosek obywa­
tela referenta przyjęto w całej rozciągłości. 
W teren nie jechał nikt — bo i po co? Stale się 
mówi: frontem do mas! Niech raz masy staną 
frontem do obywatela referenta. Gromad jest 
w gminie kilkanaście — gmina jest jedna. Łat­
wiej kilkunastu gromadom do jędnej gminy, niż 
jednek gminie do kilkunastu gromad. Zresztą 
po co się spieszyć. Stare przysłowia mówią: co 
nagle, to po diable. Żniwa nie zając, nie uciek- 
ną. Tak uzbrojeni w mocne argumenty obywa­
tele przewodniczący i referent zaczęli załatwiać 
sprawę dnia gotowości.

— Kochani — rozpoczął przemówienie obywa­
tel referent. — GRN w Gołańczy przesunęła 
sobie termin dnia gotowości. Biurokraci! Powinni 
się uczyć od nas. My w terminie. Jeszcze dziś 
do powiatu pójdzie sprawozdanie — Obywatel 
przewodniczący kiwnął potwierdzająco głową. 
Dzień gotowości zaczął teraz pędzić z rekordową

Dowód
rzeczowy

Przed sądem w 
Sydney (Austra- 
fia) stanął mio­
dy człowiek, któ 
rego oskarżono 
o kradzież 3 
szklanek, w jed­
nym z miejsco­
wych hoteli. Na 
swoją obronę o- 
skarżony stara! 
się udowodnić, 
że tego rodzaju 
przestępstwa nie 
należą do rząd 
kości i wskazał 
na szklankę sto­
jącą na stole sę­
dziowskim. na 
której widniała 
nazwa tego sa­
mego holelu.

Sąd wydal wy­
rok uniewinnia­
jący. (E. T.)

wem do realizowania ,swo­
bodnej krytyki”.

Wiadomo na ogół, że styl 
życia atlantyckiego światka 
w skolonizowanej Adenauerii 
posiada więcej cieni aniżeli 
świateł. Otóż Marlen von Ro­
spach, wpatrzona w gorejącą 
pochodnię statuy wolności, 
dostrzegła jedynie cienie. Jak 
przystało na dobrą apostol­
ską robotę. Jej tygodnik co­
raz częściej dobierał się do 
wielkich afer, a szpalty stale 
zapełnione były pikantnymi 
szczególikami.

Tak na przykład we Frank 
furcie nad Menem „uprzystę­
pniła” szerokiej opinii pu-l 
blicznej fakt istnienia „do­
mu tysiąca radości”, prowa­
dzonego przez głównego och­
mistrza generał-majora Har- 
lan, N. Ilatnessa wraz z jego

szybkością. Tak jakby to miał być nie „dzień 
gotowości", a „godzina gotowości" lub „kwa­
drans", a może nawet „minuta".

Zaczęto od kierownika GOM, który powie­
dział:
“ Obywatele, nasz GOM...
— Wiemy! Wiemy! — przerwał obywatel refe­

rent. — Kochany, czy ty swój nos pchasz w na­
sze teczki z aktami? Nie! Bo wiesz, że jest 
Gminna Rada po to, aby gminne sprawy załat­
wiała... Tak i my wierzymy, że GOM nie za­
wiedzie! Chłopie, mógłbyś pomyśleć, że nie 
mamy do ciebie zaufania, a my, wiesz, tak jak 
się nawzajem szanujemy, nie dopuścimy, aby 
na GOM padło tu krzywe słowo... — Obywatel 
referent rozejrzał się groźnie po sali, ale nikt 
nie ośmielił się zabrać głosu. Można było więc 
przejść do następnego punktu obrad...

Jeden z sołtysów podniósł rękę i zwrócił uwa­
gę, aby szybciej zakończyć remonty kilku żni­
wiarek i młocarni. ObywateT referent miał do 
sołtysa głęboki żal, toteż zaraz zabrał głos.

— W kwestii formalnej — zawołał gromko — 
proponuję, aby wniosku sołtysa nie brać pod 
uwagę. Akcja żniwna, obywatela, to jest akcja 
„na 102". Już rozmawiałem z naszym instrukto­
rem rolnym. Mamy projekt, szkoda gadać! Co 
niepewne, gdzieś coś brakuje, tego wcale nie 
bierzemy pod uwagę. W sprawozdaniu ujmu­
jemy maszyny żniwne gotowe na „105“ — bra­
ków nie notujemy. Przecież nasze zadanie to 
walka z brakoróbstwenr i każdy to zrozumie. 
Można przejść do następnego punktu obrad: 
pomoc sąsiedzka.

Ktoś znów miał wątpliwości.
Ale obywatel referent już wyjaśnił, akcja w 

rozpracowaniu, odnośne pisma zostały wysłane 
w teren...

Dzień gotowości skończył się w rekordowym 
czasie, obywatel referent otarł spocone czoło i z 
zadowoleniem ze swego pomysłu racjonalizator­
skiego zaczął pisać do powiatu sprawozdanie.

. * *• *
Za kilka dni w gazecie ukazał się meldunek, 

że GRN w Mieścisku kontroluje akcję żniwną 
zza biurka. Obywatel referent przeczytał o so­
bie bez złości, tylko potem z pewnym żalem 
zwierzył się instruktorowi....

— Myślałem, że oni poprą racjonalizatorstwo, 
a tu masz, kłody pod nogi.

I ocierając z przyzwyczajenia czoło, zamiast 
zmienić styl pracy, zabrał się do pisania sążni­
stego sprostowania.

W wielu podmiejskich okolicach kwitnie speku­
lacja pokojami, wynajmowanymi na letniska.

LETNI SEZON ROZPOCZĘTY („Krokodil")

BORYS TIMOFIEJEW

Do Europy przyjechał niejaki 
Jim,

Buchalter z Chicago. 
Odwiedził Paryż, i Rzym,
I Londyn, Brukselę i Hagę...

Wszędzie rachunki płacił, 
Nigdzie nie chuliganił — 
Przechodniów nie bił 
I nikogo nie zranił...

Gdy do domu powrócił Jim, 
Nie popełniwszy nigdzie kra­

dzieży,
Przez szeryfa został złapany 
I wrzucony do więziennej

wieży...

Jakiż paragraf znalazł 
Sędzia zaoceańśki?
„Jim wszędzie tryb życia

wiódł
Antyamerykański..."

Przełożył z ros. Fr. Swarzyca

Zmiana nazwy
Nie: Stany Zjednoczone, 
ale: Podzielone, 
bowiem rząd idzie w jedną, 
naród w drugą stronę.

TADEUSZ GICGIER

Krółko
Chuliganie stale niszczą zie­

leń w Poznaniu (z „Głosu").
Nie będę o nich pisał wie­
le — to takie sionki — w 
ludzkim ciele.

WIRUS

73*”
W Afganistanie zwyżkowa­

ły w ostatnich miesiącach 
poważnie ceny artykułów 
żyionościowych. Cena pszeni­
cy wzrosła o baraniny
— o 80n/«, ryżu — o 10* h.

Fakt ten był sygnałem dla 
dziennika zachodnio-berliń- 
skiego „Der Tagesspiegel”, by 
podnieść wrzask na alarm, że 
Związek Radziecki „znowu 
narusza solidarność między­
narodową”. Zamiast podwyż­
szyć ceny przeprowadził ob­
niżkę cen artykułów po- 
wszechnego spożycia.

?E. T.)

Ministerstwo wojny
USA w Waszyngtonie nosi 
nazwę Pentagon.

No, Panteonem ten Pen­
tagon to w żadnym, razie

nie będzie. (jk)

Włodzimierz Sc! s ł o w s k i

Pieśń żniwiarzy
Spójrzcie, kolyszą się łany, 
w jasnym słońcu skrzy się złoty kurz — 
wyjechały na pola kombajny, 
maki chustek rozkwitły wśród zbóż.

Hej, polami, szerokimi polami 
podzieliły sięCżniwne brygady — 
a cel jasny, widoczny — przed nami — 
dla najmniejszej roboczej gromady

Nic, że rzadko zadźwięczą już kosy, 
lecz została przepiórka — nie sarka — 
i na swojskie, jak dawniej pogłosy 
odpowiada rytmicznie żniwiarka.

Spójrzcie kały sza się łany — 
w lipcowym skwarnym dniu tym 
wyjechały na pola kombajny
po chleb dla Nowej Hutyl

zcisodna małżonT^ą. Tygod 
Keroko i detalicznie opl-

Nastepnym jej numerem 
do wydobycie , na „ światło 
denne „maleńkiej pana- 
y, polegającej na wybudo­
waniu w Kaiserlautern lu 
msowego klubu oficer skie- 
> O zgrozo, na koszG podat- 
ka... amerykańskiego!.
Z kolei siedząc mocno na 
imieniu statuy wolności, 
jsabiającej wszelkie janke- 
iwskie cnoty, rozpoczęła na. 
racać w swoim tygodniku 
_____nmrhWńw 7. ich

»»»

Marka Twaina 
opowiastka 
o muchach

Amerykańscy magnaci tru-
• stowi nie lubili Marka 

Twaina. Kilka razy skryty­
kował ich osiro w krótkich, 
ale ciętych satyrach. Naj­
bardziej złościła ich opo­
wiastka o trzech muchach, 
drukowana niemal we wszy- 1 
stkich pismach amerykań- 
skich. Oto treść opowiastki; I

Musza matka miała dwie I 
córki, które bardzo kochała. : 
Raz na wycieczce przyleciały j 
do cukierni.

— Mamusiu — prosiła młod-S 
sza córeczka — czy mogę ' 
zjeść trochę tego czerwonego 
cukierka?

— Ależ owszem, moje dzieę j 
ko — odpowiedziała musza 
mama i córka spokojnie sia- ■ 
dla na piękny cukierek. Na­
gle rozpaczliwie zatrzepotała 
skrzydełkami 1 padła mar­
twa, bo cukierek nie był x 
cukru, ale z fałszywej masy, 
ponieważ był to towar pro­
dukcji trustu amerykańskie­
go.

Musza matka miała już tyl­
ko jedną córeczkę i kochała 
ją jeszcze bardziej. Pewnego 
razu na wycieczce przyle

Głównemu sztabowi ame­
rykańskiemu w Niemczech 
zachodnich, znudziła się w 
końcu działalność tygodnika, 
uprawiana w aureoli wolno- I 
ści amerykańskiej. Krótko 
mówiąc, Maricn vo<n Rospach ,, 
odebrano licencję wydawni­
czą, motywując ów fakt „ko­
niecznością ochrony morał- > 
ności, ponieważ wydobywanie 
na światło dzienne skanda­
licznych afer, narażało na 
szwank „nieposzlakowaną o- 
pinię” wojsk amerykańskich, j: 
stacjonowanych w Niemczech 
zachodnich”.

Tak! Marion von Rospach 
zapomniała w swej „misyjnej 
pracy” o tym, że obecnie naj 
wyższą miarą amerykańskiej 
demokracji jest wprawdzie 
statua wolności, lecz... z za­
kneblowanymi ustami i za­
słoniętymi oczami.

MAK

ciały do wędliniarni. — Ma­
musiu — prosiła córka — czy 
mogę spróbować tej pięknej, 
świeżej kiełbaski? |

Matka pozwoliła, a córka ; 
spokojnie sobie siadła na 
kiełbaskę. Naraz rozpaczli- 

' wie zatrzepotała skrzydeł- 
! kami i padła martwa,, po- j 

nieważ kiełbaska nie była z : 
mięsa, ale z fałszywej suro- j 
gatowej masy, bo był to to­
war produkcji amerykańskie 
go trustu wędliniarskiego. 

Muszą mamę ogarnął nie- i 
, ukojony ból. Zycie jej zbrzy­

dło i żeby jak najprędzej i 
znaleźć śmierć, siadła na ja- I 
dowitą muchołapkę, na któ­
rej widniała trupia główka, 1 
zaczęła ją z samobójczym 
pragnieniem ssać. Ale im i 
dłużej ssała, tym by1 a rzeż- 
wiejsza i zdrowsza. Tak wy- 
teskniona śmierć nie przy­
chodziła, bo nawet mucho- , 
łapka była sfałszowana, gdyż ’ 
wyprodukował ją amerykań- , 

I ski trust /nuchołapek.
Przełożył Fr. Swar

Działania arytmetyczne
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Każdy znak (kwadracik) zastą­
pić cyfrą w ten sposób, aby 
spełnić zaznaczone działania. 
Jednakowy znak odpowiada jed­
nakowej cyfrze.

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie zadania 
rozrywkowego, rozlosujemy 5 
wartościowych nagród książko­
wych. Rozwiązania należy nad­
syłać w terminie tygodniowym 
pod adresem: Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego", Poznań, Grun 
waldzka 19, z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywki umysłowe".

Ro /wiązanie zadań
z dnia 2 i VI.

1. Logogryf morski: Dni Mo­
rza (1. Sołdek, 2. Gneisenau. 3. 
Potiomkin, 4. Santa Maria, 5. 
Batory, 6. Aurora, 7. Czech, 8. 
Prezydent Gottwald). 2. Ukła­
danka: Cały naród buduje Nową 
Hutę.

Za prawidłowe rozwiązanie 
zadań nagrody książkowe wylo­
sowali:

Bolesław Walczak. Poznań, 
Wodna 20 4 Jan Halicki. Miło- ! 
sław, pow Września: Adam O-i 
Staszewski, Poznań. Karwow­
skiego 16/6; Aleksandra Brzeska, 
Samołęż, poczta Wronki, pow?

Szamotuły; Teresa Szczerbalów- 
na, Przysieka Stara, poczta Sta­
re Bojanowo, pow. Kościan.

*
Nagrody odebrać można w re­

dakcji „Głosu Wielkopolskiego" 
pok. 60. Zamiejscowym wyśle- 
my książki pocztą.

*
Po odbiór zaległych książek 

proszeni są: St. Przygórzewski. 
Poznań, Chwiałkowskiego 31/3, 
Wł. Patalas, Poznań. Podolańska 
44 i Fr. Agaciński, Poznań, Łę- 
czycka 14/3.POCZTA„NOWEGO ŚWIATA"

J. B. Faliński, Wolsztyn. 2a- 
dany adres przekazujemy pocz­
tą.

Ryszard G. Artykuł po pew­
nej przeróbce zostanie wykorzy­
stany.

C. Z., Leszno. Prosimy o na­
desłanie zapowiedzianych rysu! 
ków.

A. Miałkowski, Czarnków. Na 
ten temat mieliśmy już parę 
artykułów. Prosimy o inny ma­
teriał.

Z. P., Wronki — K. I.. Poznań 
—• „Piskorz". — Z nadesłanych 
materiałów redakcja nie sko­

rzysta.


